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			Jest ojciec znany zwielu działań, ale chyba przede wszystkim zprowadzenia charyzmatycznej wspólnoty Mocni wDuchu. Co to właściwie znaczy, że jest to wspólnota charyzmatyczna? Kim jest charyzmatyk? Jak ojciec rozumie te pojęcia?

			Mocni wDuchu to centrum, które jest tworzone przez różne wspólnoty. Obecnie mamy wparafii siedem grup związanych zOdnową wDuchu Świętym. Wjednej parafii! Wciąż jestem opiekunem dwóch wspólnot, natomiast zmieniła się osoba zawiadująca wszystkim. Przez dziewięć lat opiekowałem się centrum Mocni wDuchu, ateraz na moje miejsce przyszedł nowy jezuita. Ja zaś dalej jestem opiekunem dwóch wspólnot charyzmatycznych wnaszej parafii. 

			Kim jest dla mnie charyzmatyk? To człowiek, który jest uczniem Jezusa, uważnie Go słucha irealizuje to, co mówi Jezus, wsposób Boży, czyli Jego mocą. Idzie za Nim, słucha Go irobi to, co mówi Pan Jezus. Skoro On teraz chce, żebym się modlił owylanie Ducha Świętego, to robię to. Gdy On prosi, żebym modlił się ouzdrowienie, to spełniam Jego wolę. Jeśli zaś wdanej chwili nie pragnie takiej modlitwy, to iwtym jestem Jemu posłuszny. Gdy On zaprasza do powstania nowej wspólnoty, zakładam ją. To Bóg daje takie doświadczenie wsercu. Charyzmatyk to osoba, która doświadcza tego, że Bóg do niej mówi. Kiedy na mszy wnaszym kościele pytam: „Kto zwas doświadczył, że Bóg do niego mówi?”, to większość osób podnosi rękę. Tak właśnie trzeba ludzi formować – żeby sami doświadczyli, że Bóg dzisiaj naprawdę do nich przemawia iże mogą Go słuchać. Co nie znaczy, że człowiek zawsze bezbłędnie odczytuje słowa Boga. Kiedy ma się jakiekolwiek wątpliwości, trzeba się zwrócić do Kościoła, żeby się upewnić. Chodzi tu otakie szersze rozeznawanie – ztym, co Bóg mi mówi, idę do przełożonych, awe wspólnocie Odnowy zwracam się do lidera. Nawet jeśli decyzje podejmuję wsobie, potrzebuję spojrzenia Kościoła. Nie myślę ospojrzeniu Kościoła instytucjonalnego, bo nie ze wszystkim idzie się od razu do biskupa. Są stopnie hierarchii – czasem wystarczy zwrócić się do animatora, agdy chodzi ocoś ważniejszego, warto poradzić się lidera wspólnoty czy proboszcza. To wszystko zależy od tego, oczym rozmawiamy. Wątpliwości zawsze trzeba komuś przedstawić, żeby naszemu doświadczeniu przyjrzał się też Kościół. Wkażdym razie charyzmatyk to osoba, która reaguje na to, oco prosi ją Jezus.

			Czy ojciec czuje się charyzmatykiem?

			Chcę nim być. Robię wszystko, żeby nim być. Są dni, kiedy zasmucam Ducha Świętego, ale są itakie, wktórych czuję, że idę wJego ogniu.

			W jaki sposób stał się ojciec charyzmatykiem?

			Wstępowałem do zakonu jezuitów zsubiektywnie niedobrym doświadczeniem charyzmatyków. Gdy spotkałem ich po raz pierwszy, nie byłem na to duchowo przygotowany imnie przerazili. Kiedyś podczas pielgrzymki poszedłem na wieczorną modlitwę za kapłanów, bo już wtedy myślałem opowołaniu kapłańskim. Na tym spotkaniu po raz pierwszy zobaczyłem modlitwę wjęzykach. Uciekłem stamtąd zmyślą, że już nigdy więcej nie chcę mieć zczymś takim do czynienia. Nie miałem pojęcia, co to było... Działo się to wroku dziewięćdziesiątym czwartym albo dziewięćdziesiątym piątym... Do jezuitów wstępowałem zprzekonaniem, że to zakon ustatkowany, wktórym nie zobaczę podobnych rzeczy. Jednak po trzech latach formacji zostałem poproszony przez któregoś zojców opomoc przy rozmowach wczasie rekolekcji ignacjańskich. Prowadzili je Mocni wDuchu, ale że były to rekolekcje ignacjańskie, czyli wmojej duchowości, nie miałem obaw. To właśnie tam po raz kolejny spotkałem charyzmatyków – przede wszystkim jednego jezuitę, ale też wielu świeckich. Zobaczyłem wówczas, że modlą się inaczej niż ja, ajednocześnie są nie tylko normalni, lecz także bardzo otwarci. Najbardziej urzekła mnie wtedy postawa ojca Józefa Kozłowskiego, który wszystkich traktował jak partnerów – aja wtedy miałem dwadzieścia dwa lata... Pierwszy raz, podczas wspólnego działania, poczułem, że nie stoi przede mną ksiądz, lecz pasterz – ktoś, kto idzie wszeregu jako pierwszy, ikażdy, kto znim jest, jest jego partnerem. Nie był naszym kumplem, ajednocześnie burzył wszelkie mury, które wsposób naturalny tworzą się whierarchii. Chodzi  osposób traktowania człowieka. Urzekło mnie to, że można stworzyć jedną drużynę zosób świeckich imłodszych współbraci. Wojca Kozłowskiego wszyscy byli wpatrzeni, bo słuchał każdego, kto się do niego zwrócił, nawet jeżeli jego propozycja nie miała sensu. Po tych rekolekcjach byłem pewny, że właśnie tak chcę działać, że taki styl funkcjonowania pragnę przyjąć. Bardzo chciałem przekroczyć relacje hierarchiczne – że ja jestem ważniejszy, aktoś obok mnie mniej ważny, że natchnienie świeckich czy kleryków jest mniej charyzmatyczne niż kapłana. Pragnąłem nauczyć się doceniać charyzmat innych osób. Zapytałem wówczas ojca Kozłowskiego, od czego powinienem zacząć, żeby robić to, co jego wspólnota. On mi zaproponował seminarium odnowy wiary, czyli Seminarium Odnowy Życia wDuchu Świętym. Ponieważ spotkania odbywały się wŁodzi, zapytałem wtedy rektora mojego krakowskiego seminarium, czy się zgadza na moje wyjazdy. Rektor odesłał mnie do spowiednika, który powiedział: „Remi, bardzo się cieszę. Po spowiedzi będziemy się trochę wjęzykach modlić razem”. Nie wierzyłem wto, co słyszę. Nie miałem pojęcia, że on też należy do tej grupy. Były prowincjał, były rektor... Zaszokowały mnie jego słowa. 

			Podczas tamtego seminarium wchodziłem wtreści charyzmatyczne, ale jednocześnie wciąż „trzymałem się kartki”. Zawsze miałem wszystko przygotowane, napisane. Gdy wnowicjacie miałem głosić pierwsze kazanie dla dzieci, rozrysowałem drzewo wariantów odpowiedzi, które musiały się pojawić. Jedno dziecko wszystko mi jednak zburzyło, bo na pytanie: „Czy widziałyście wilka?”, odpowiedziało, że nie widziało. Nie miałem pojęcia, co zrobić. Dopytałem je kilka razy, czy na pewno nie widziało wilka, chociażby wbajce, ale ono szło wzaparte, że wilka nie widziało. Zacząłem więc tak mocno wypytywać to dziecko, aż wkońcu się przyznało, że widziało wilka (chyba we mnie go zobaczyło). Gdy już odpowiedziało po mojej myśli, poszedłem spokojnie dalej. Wszystko miałem rozrysowane.... Takim byłem człowiekiem – nie wychodziłem poza to, co na kartce. Mój spowiednik, znając to moje podejście, zaprosił mnie na spotkanie zcharyzmatyczką, którą prowadził wKrakowie. „To jest taka prorokini. Idź do niej, pomódl się znią. Weź bułki. Będzie długo” – powiedział. No iposzedłem. Modlitwa trwała trzy godziny. Ipodczas tej modlitwy wszystko się zaczęło. Ta kobieta modliła się ouzdrowienie iouwolnienie, aja opowiadałem omoim życiu. Wpewnym momencie zapytała mnie, czy chcę się modlić wjęzykach. Odpowiedziałem, że chcę, bo Mocni wDuchu tak się modlą, bo też mój spowiednik oczekuje, że po spowiedzi razem się tak pomodlimy. Poprosiłem więc: „Niech się pani oto modli dla mnie”. Po piętnastu minutach charyzmatyczka przerywa modlitwę imówi: „Jeśli chcesz się modlić wjęzykach, to otwórz buzię”. Ito był moment, kiedy troszeczkę zmieniło się moje myślenie oDuchu Świętym. Do tamtej pory byłem pewny, że modlitwa wjęzykach to są jakieś skurcze mięśni, że to jest zupełnie poza człowiekiem... Myślałem, że Bóg będzie mi wyginał usta, język, żeby pojawiły się jakieś fajne słowa. Modlitwa wjęzykach była dla mnie czymś wrodzaju namaszczenia. Atu nagle słyszę, że mam otworzyć usta... Jak to? Sam otwierać usta? To przecież Duch ma działać... Mimo wątpliwości zrobiłem to, oco mnie prosiła pani, zktórą się modliłem. Ruszałem ustami, ale modlitwy wjęzykach nie było. Po dłuższej chwili powiedziała: „Jak chcesz się modlić wjęzykach, to wydobądź dźwięk”. To był kolejny przełom wmoim sposobie myślenia. Szybko zbudowałem sobie takie rozróżnienie, że jest to, co wewnętrzne, ito, co zewnętrzne. Ja ruszam na zewnątrz, Bóg wśrodku. Ja – usta, Bóg – dźwięk. Nagle musiałem przyjąć do wiadomości, że wszystko zależy ode mnie. Że ja mam otwierać usta, że ja mam wydawać dźwięk... Zrobiłem wszystko, co mi poradziła. Nie czułem wtedy, że dzieje się coś ważnego. Po prostu się przełamałem, odważyłem się ośmieszyć. Na szczęście obok mnie była tylko ta pani. Gdy po tym doświadczeniu wróciłem do mojego spowiednika, zaczęliśmy się modlić wspólnie – ito był drugi krok. Na początku modlitwa wjęzykach daje rozruch, olbrzymie przełamanie się, aby wsposób nieskrępowany słuchać Boga irobić to, co On mówi. Oczywiście później, gdy rozwijamy modlitwę wjęzykach (przez to że dużo modlimy się tak sami), staje się ona modlitwą aniołów, wktórej uczestniczymy. Egzorcyści mówią ija też to potwierdzam, że rozwinięta modlitwa wjęzykach ma większą moc uwolnienia niż egzorcyzm. Niemniej na początku jest to rozruch wotwieraniu się na nowość Ducha Świętego. Kładzie się na nią duży nacisk, aby człowieka „rozruszała”, pozwoliła mu się przełamać. We mnie modlitwa językami złamała pewien sposób myślenia. To ona otworzyła mnie na nowy sposób słuchania tego, co Bóg do mnie mówi. Dopełnieniem tego doświadczenia były rekolekcje ignacjańskie, wczasie których spotykałem Mocnych wDuchu. Ja nie znam innej Odnowy wDuchu Świętym. Miałem do czynienia tylko ztakim połączeniem – formacji wspólnotowej irekolekcji wciszy. Dlatego też wszystkie wspólnoty, które zakładają Mocni wDuchu, idą po tej samej linii (charyzmaty iduchowość ignacjańska). Mnie taka formuła bardzo pasuje, uważam ją za znakomite zestawienie. Dla niektórych takie rekolekcje są za „sztywne”, ale mnie one karmią. Natomiast charyzmaty są do służenia. One sprawiają, że mogę działać wBogu. To są narzędzia, które pomagają człowiekowi. Takim narzędziem jest także kapłaństwo – mogę rozgrzeszać, mogę sprawować mszę świętą... Charyzmatyk zatem to człowiek, który ma różne narzędzia, ale nie to jest istotą bycia charyzmatykiem. Istotą bycia charyzmatykiem jest to, że jak Bóg mówi: „Wyjdź złodzi”, to ja wychodzę. To jest istota – że ja robię ten krok wciemno. Charyzmaty pomagają przygotować nogę – gdy Bóg woła, ona jest wysunięta, by zrobić krok do przodu.

			Przy tak sformułowanej definicji można dojść do wniosku, że właściwie wszyscy chrześcijanie powinni stać się charyzmatykami. Czy tak? 

			Dokładnie! WBiblii napisane jest, że uczniem Jezusa jest każdy, kto realizuje słowo Boże. Opis charyzmatów pojawia się wNowym Testamencie, ale już po ewangeliach. Wewangeliach mamy po prostu wezwanie „Idź igłoś”. To jest sedno – „idź inauczaj”, „idź idaj świadectwo”, „przygotuj ścieżkę Panu”. Zaraz obok tych wezwań mamy: „módl się ouzdrowienie, uwalniaj”. Charyzmatów nie należy więc ograniczać do ruchów charyzmatycznych. Charyzmatem jest też służba, okazywanie miłosierdzia. Nie można powiedzieć, że proboszcz zArs nie był charyzmatykiem, choć przecież nie posługiwał takimi darami, jakie my dzisiaj nazywamy charyzmatami. Chociaż miał wiele uzdrowień – nikt nie wiązał ich zcharyzmatem uzdrawiania... Niepotrzebne są te określenia, wystarczy po prostu realizować Biblię. Charyzmatykiem jest ktoś, kto słucha, co Bóg do niego mówi. Ktoś, kto jest uczniem Jezusa.

			To czy wtakim razie można mówić ojakiejś tożsamości charyzmatycznej? Co odróżnia charyzmatyków od innych chrześcijan?

			Dla mnie to jest tożsame. Odróżnia ich może tylko dojrzałość wwierze. Mówiąc ocharyzmatykach, myślimy od razu ouzdrowieniach, modlitwie wjęzykach, modlitwie ouwolnienie, wstawienniczej... Ale to jest bardzo duże uproszczenie. Być może taka definicja jest potrzebna, żeby jakoś odróżnić inazwać ludzi, którzy modlą się wokreślony sposób. Tymczasem każdy powinien się modlić ouzdrowienie ikażdy powinien się modlić ouwolnienie. Jeśli ktoś się nie modli, to może musi powiedzieć: „Brakuje mi wiary” albo: „Ja nie umiem”. Gdy wczoraj modliliśmy się wmałej grupie, poprosiłem jednego zuczestników, żeby poprowadził modlitwę. Odpowiedział, że jeszcze nie umie. Nie odmówił, po prostu czuł, że jeszcze nie jest wstanie, choć wiedział, że musi się tego nauczyć. Chrześcijanin musi się uczyć. Nie można dusić się we własnym sosie, trzeba wychodzić do ludzi iczynić dla nich dobro. Głosić Chrystusa iczynić dobro. Co to oznacza? Nie chodzi tylko opomoc na przykład wpostaci jakiejś zbiórki. Pomoc to także modlitwa, za sprawą której komuś zrośnie się noga albo ktoś odzyska wolność ibędzie umiał nie pić, nie palić, nie zdradzać, nie przeklinać czy też być miłym dla dzieci. Pomoc to danie komuś dobra, danie komuś Boga. Do tego właśnie wezwany jest każdy chrześcijanin. To dlatego dla mnie słowa chrześcijanin icharyzmatyk znaczą to samo. Oksiędzu, który nie posługuje charyzmatami, ojakich mówimy wOdnowie, ale spowiada iwten sposób czyni dla ludzi dobro, też można powiedzieć, że jest charyzmatykiem. Dar spowiedzi to jest jego charyzmat. Wiadomo, że mamy kapłanów spowiadających wsposób charyzmatyczny iniecharyzmatyczny... Charyzmatyczny to ten, który daje życie, świeży powiew. Wszystko wten sposób można rozróżniać...

			To czy wtakim razie każdy chrześcijanin powinien mieć te charyzmaty, które są przywoływane wlistach św. Pawła?

			Każdy chrześcijanin je ma, takie czy inne. Taka jest nasza wiara, potwierdzona namysłem teologicznym – Ducha Świętego otrzymujemy podczas chrztu.  Potem pozostaje tylko pytanie, co ja robię ztą łaską, która jest we mnie. Każda kolejna modlitwa po chrzcie ma uzdolnić nas do podjęcia współpracy złaską. Żebym wziął to, co Bóg mi dał. Nic na mnie nie spadnie, sam muszę zrobić krok, żeby „wyjść złodzi”. To jest proces. Na początku klepiemy modlitwę Ojcze Nasz, ale wpewnym momencie – może już wwieku trzynastu–czternastu lat – zaczynamy rozumieć, że lepiej odpuścić rodzicom... Apotem jako czterdziestolatki zaczynamy rozumieć, oco chodzi ztym „przyjdź królestwo Twoje” albo „bądź wola Twoja”. Można tego jednak doświadczyć dopiero, będąc sześćdziesięciolatkiem. Niestety często mówimy wiele słów, które nie są życiodajne. Mówimy dla mówienia. Bywa tak iwmałżeństwie, iwrelacji zBogiem. Bycie charyzmatykiem zaczyna się od odkrycia, że wsłowach Boga jest coś ożywczego, że Słowo ma moc. Charyzmaty są różne. Bóg wybiera sobie ludzi do nauczania, do uzdrawiania, choć to nie znaczy, że ten, który na co dzień naucza, nie może zacząć modlić się ouzdrowienie. Bóg uzdalnia człowieka do wielu rzeczy wzależności od sytuacji. Ktoś, kto odkrył wsobie szczególny dar miłości iobdarza nią dzieci, może się także zacząć modlić ouwolnienie, jeśli tego potrzebuje, nawet jeśli nie ma potwierdzonego charyzmatu wtej dziedzinie. Bóg go do tego uzdolni. Wzależności od okoliczności Bóg nam daje charyzmat albo na stałe, albo do jakiejś konkretnej rzeczy. Ja tak to rozumiem.

			Powszechnie zcharyzmatykami kojarzy się głównie modlitwa wjęzykach. Ojciec powiedział, że to taki charyzmat rozruchowy...

			Trzeba najpierw powiedzieć, że zdecydowana większość członków ruchów charyzmatycznych nie rozwija modlitwy wjęzykach, bo nie modli się sama wten sposób wdomu. Ogranicza się ztą modlitwą do kilkunastu minut tygodniowo podczas spotkań modlitewnych. Dlatego wpraktyce, mówiąc omodlitwie wjęzykach, mówimy ojej początkowej formie – rozruszania się, aby słuchać iprzyjąć inne charyzmaty. 

			Charyzmat to przyjęcie czegoś, co Bóg czyni wdanej chwili, amodlitwę wjęzykach mogę rozpocząć, kiedy chcę. Zcharyzmatami jest inaczej – nie mogę wkażdej chwili dać ci proroctwa. Muszę na nie poczekać. Nie mogę wkażdej chwili powiedzieć, że Bóg właśnie kogoś uzdrawia... Aby to powiedzieć, muszę usłyszeć od Niego, że to czyni. Nie mogę tego wymóc. Trzeba tu też wyłączyć dary „naturalne” – ktoś na przykład ma zdolność głoszenia, bo mówi ciekawie, ładnie iporywająco. To jednak coś innego niż dar nauczania, bo nie trzeba mówić porywająco, żeby ludzie się przemieniali. Właśnie taki dar słowa miał na przykład ojciec Józef Kozłowski, założyciel Mocnych wDuchu. Wiele osób, także jego współbraci, zastanawiało się, jak to działa. Dlaczego tu jest tyle ludzi? Przecież inni księża mówią ciekawiej... Ajednak, coś wtych słowach było... Nie chodziło omądrość poszczególnych zdań, tylko ich moc poruszania sercami ludzi, którzy przyjeżdżali. Dziś nagrania kazań ojca Józefa nie odnoszą takiego skutku. Dużo lepiej jest, gdy głosimy na żywo. Ale charyzmat właśnie to ma do siebie – Bóg działa tu iteraz. 

			Dlatego początkowa modlitwa wjęzykach nie jest takim typowym charyzmatem. Modlitwę wjęzykach mogę rozpocząć wkażdym momencie iwkażdym momencie mogę ją skończyć. Bardziej przypomina mi koronkę czy różaniec... Także podczas takich modlitw dochodzi do spotkania zBogiem – poprzez Maryję czy poprzez Elżbietę człowiek zostaje dotknięty przez samego Boga. Podczas modlitwy językami również spotykamy Boga, otwieramy się na przykład na uzdrowienie, otrzymujemy dar poznania Go. Iwtedy to jest charyzmat. Sama modlitwa językami jest jak odpalenie samochodu – bez tego nie pojedzie. Poprzez modlitwę wjęzykach włączamy się, by być gotowymi do otrzymania charyzmatu. Widziałem osoby, które modlą się wjęzykach przy robieniu kawy. Tak jak niektórzy odmawiają różaniec przy okazji codziennych czynności. Czy myślami są przy Bogu? Jeśli tego chcą... Taka modlitwa może mieć różną intensywność, ale decyzję owłączeniu się wnią podejmujemy sami. Dzięki temu Bóg wogóle może działać. Zresztą każdy dar jest poddany mojej woli, bo przecież wkażdej chwili mogę zatrzymać język. Nie mam wpływu na sam efekt Bożych działań, bo jestem tylko narzędziem, jednak decyduję osposobie służenia nim innym. Mogę powiedzieć: „Nie wypowiem tego słowa. Boję się. Słucha mnie przełożony, nie odezwę się”. Albo: „Nie podejdę do tej osoby. Nie zapukam do tych drzwi”. No to nie. Charyzmat wiąże się zwolnością, bo człowiek jest wstanie zgodnie ze swoją wolą go przyjąć. Uważam, że jeśli ktoś nie potrafi powstrzymać jakiegoś działania, to jest to raczej działanie demona, nie Boga. Bóg nam nigdy nie zabiera wolności, ani do czynienia dobra, ani do czynienia zła. Jeśli ktoś nie może powstrzymać modlitwy wjęzykach czy płaczu, zaczynam mieć podejrzenia. Przy wszystkich charyzmatach można powiedzieć: „Kończę. Wtym momencie przerywam”. Można nie chcieć przerywać, bo wdanym stanie jest nam dobrze – ale to inna sytuacja. 

			Podsumowując, modlitwa wjęzykach jest najczęściej sposobem na otwarcie się na Boga. To taki rozruch do innych rzeczy. Ale to też doskonała modlitwa uwielbienia imodlitwa osobista. Gdy długo będziemy się modlić wtaki sposób, stanie się ona wnas modlitwą aniołów. Modląc się wjęzykach, będziemy doświadczali przenikającego nas światła obecności Bożej ipokoju serca.

Dalsza część książki dostępna wwersji pełnej
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